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NIECO O GOSPODARSTWIE ANGIELSKIEM,

z n i e m i e c k i e g o  

N M. W i t ta  z Bogdanowa.

( Ciąg dalszy ).

W ie lk a  posiad łość .

Kto Anglików widział tylko w ich jednosta jnych , dymnych, 
przemysłowych i fabrycznych miastach, ten zna ich tylko z jednej 
i to z najniekorzystniejszej strony. Właściwe życie Anglików w ca 
łym blasku i spokoju rozwija się dopiero na wsi. Tutaj zamie­
niają oni cale okolice w wielkie ogrody, i wszelkiemi sposobami 
kultury s ta ra ją  się o utworzenie sobie miłego, wesołego i w ygo­
dnego pobytu. Wszystko tam czyste, porządne, chędogie. Ł any  
falującego bujnego zboża otaczają dokoła żywe, pięknie utrzyma­
ne zielone płoty. Wszystek lekki, uieuprawny grunt zostawiony 
jes t  na wieczyste pastwisko, a  okryty rzędami i grupami wspania­
łych drzew, stanowi prawdziwą ozdobę okolicy. Wszystko to po- 
przerzynane je s t  czystemi, dobrze utrzymanemi gościńcami i dro­
gami, które począwszy od głównego gościńca aż do polnej dróży- 
ny wysypane są po większej części krzemieniem, i dlatego czynią 
jazdę po sobie lekką i pośpieszną. Wsie i miasteczka m ają n ad ­
zwyczaj miłą powierzchowność; wdzięczne, czyste dwupiętrowe 
domki robotników (cottages)- otoczone są zwykle ogródkiem i ży-
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wym p lo tea i ; w głębi widać wspaniały, stary gotycki kościół, a 
obok niego, na cichym cmentarzu, rosną stuletnie cedry lub orze­
chy. Wszystko oddycha tam zamożnością i weselem, i mimowol­
nie człowiek odgania od siebie wszelki smutek i żałobę. To 
zdobienie swego wiejskiego pobytu i to zamiłowanie życia wiej 
skiego je s t  jednym  z charakterystycznych rysów ludu angielskie 
go ; a chociaż wielka część ziemi zostaje w rękach arystokracyi 
i stanowi majoraty, to przecież obok tego mnóstwo mniejszych 
posiadłości po 50 —  200 morgów oblega dokoła miasta, miastecz­
ka i większe włości. — T a k a  bowiem posiadłość jest  celem m a­
rzeń każdego Anglika; kupiec, fabrykant i t. d. wypoczywa tam 
na łonie pięknej natury z kłopotów i trudów codziennego żywota. 
Na takiej posiadłości rolnictwo bardzo małą gra  role albo całkiem
0 niem niema mowy. Po większej części cała przestrzeń gruntu 
zamieniona tam bywa na park, w środku którego wznosi się wy­
godny dom mieszkalny, a obok niego stajnie dla koni i bydła; 
wpośród wspaniałych drzew, na wieczystym traw niku , pasie się 
dobrze utrzymane bydło. Pierwsze jed n ak  między takiemi posia­
dłościami miejsce trzymają głośne w świecie zamki a rys tok rac ji
1 większych posiadaczy ziemskich. W  nich zbiega się wszystko co 
życie upięknić, uprzyjemnić i pożytecznem uczynić może. Zamek, 
częstokroć wielkiej sięgający starożytności, w auglo-gotyckim sty­
lu, albo też późniejszy, z wielkieini skrzydłami, wznosi się wolno 
wśród ogromnego, częstokroć milowego parku. Tark taki, będący 
dumą każdego posiadacza ziemskiego w Anglii, otwiera na wszy­
stkie strony pyszne widoki na zieloną j a k  aksamit równinę, po­
krytą  rzędami i grupami wolno stojących rozłożystych drzew roz­
maitego gatunku, ożywioną licznemi rodzajami pasącej się na niej 
szlachetnej zwierzyny, albo stadami pięknego bydła i owiec, po- 
przerzynaną ezystemi, szerokieini drożynami wysypauemi żwirem, 
oraz błyszczącemi do słońca rzekami i stawami. Nie widać tam 
nigdzie naszych ścieśnionych i natłoczonych sadów, w których 
drzewa i grządki albo w chaotycznym nieładzie, albo w nudnie 
regularnych figurach stoją obok siebie, i żadne drzewo, żaden 
krzak w tym ścisku wolno rozwinąć się nie może, tak ,  że oko 
niema gdzie wypocząć od tych pomięszanych, bez porządku obok 
siebie natłoczonych roślin. Ogrody owocowe i jarzynue, szklarnie 
i cieplarnie pełne są  tam wprawdzie najszlachetniejszych gatun­
ków, ale umieszczone są  na boku, zakryte zielonemi płotami, a 
tylko tuż około zamku kilka g iządek  kwiatów i klombów rośliu 
wznosi się ponad ja sn ą  zieleń trawnika. Grządki tc i klomby
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m ieszczą się na  pew nym  rodza ju  wzniesionego ta rasu ,  co j e  obro­
ni p rzed  zw ie rzyną  i b y d łe m ; z okien j e d n a k  zam ku  wzniesienia 
tego nie w idać, i w szystko  zda je  się być j e d n ą  r ó w n in ą ,  po k tó ­
rej oko bu ja  swobodnie . Z am ek  sam  nape łn iony  j e s t  zbioram i 
przedm iotów  historyi n a tu ra lne j  i s z tu k i ,  trofeam i w szelkiego r o ­
dzaju , w ielk iem i ks ięgozbioram i pe łnem i rza d k ich  d z ie ł ,  obrazów 
i t. d . ,  częścią  dziedz icznych w  rodzinie w łaśc ic ie la ,  częścią  z e ­
b ranych  przez  n iego w  rozm aitych  podróżach  po św iecie ; p rze d ­
miotami terni ozdobione by w a ją  szczególniej w ielk ie  sa le  do  p rzy ­
ję c ia  i biblioteki. P oczą tkow ym  celem tych wielk ich  parków , 
k tóre  każ d em u  cudzoziemcowi w y d a ją  s ię  w ie lk iem  m a rn o t ra w ­
stwem g ru n tu ,  było  zapew nien ie  właścic ielowi w pobliżu zam ku  
pola  do sz lachetne j łow ieckie j z a b aw y ,  k tó ra  w  Anglii ta k  w y so ­
ko byw a cen iona ;  to też w ielk ie te  n ieupraw ne,  wieczystem p a ­
s tw isk iem  i d rzew am i ok ry te  p rze s trzen ie ,  uw ażać  t rzeba  j a k o  
p ie rw ias tkow o n iew arte  upraw y , pod  polow anie  obrócone g ru n ta .  
Ale i z nich um ia ł  w  osta tn ich  stóleciach p ra k ty c z n y  w łaścic iel 
w y c ią g n ąć  d la  siebie poży tek  i d o c h ó d ,  n ie p ozbaw ia jąc  się b y ­
na jm nie j p ięknych  w idoków  i nie p su jąc  p ięknej  okolicy. T o  też 
w iększa  część pa rków , gdzie  tego za ch o d z i ła  p o trz e b a ,  je s t  dz i­
siaj p o d d re n c w a n a  i tw orzy  zd row e p as tw isk o  zarówno d la  zwie 
rzy o y  j a k  i d la  byd ła .  Część poży tków  z tak ich  pas tw isk  w y -  

dz ie rża w ian a  byw a poblisk im  d z ie rż a w c o m , k tó rzy  z dobrego  p a ­
s tw isk a  ty le  a  n aw e t  więcej p ła cą  co z ornego g ru n tu ;  resztę 
w łaścic iel n a  w łasną  zu ż y w a  potrzebę. W  tym  celu ca la  pow ierzch­
n ia  p a rk u  podzie lona j e s t  na  pew ne oznaczone części,  za pom ocą  
cienkich  choć s i lnych ,  n iewidocznych  p raw ie  a  za tem  nie p s u ją ­
cych ogólnego w idoku  płotów drucianych . Obszerność tych d z ia ­
łek  j e s t  ta k a ,  iż k a ż d a  z nich w yżyw ić  może przez ca łe  lato 6 —- 
12 sztuk b y d ła ,  albo odpow iedn ią  liczbę zw ie rzyny  lub owiec, 
i b y w a  nap rzem ian  przez k i lk a  la t  sp a sa n a  a  potem znów przez 
k i lk a  la t  koszona. T a k ie  bydło  kupu je  się razem  po G— 12 sztuk; 
są  to 2 — 3-letnie w oły  lub j a łó w k i  k a s t ro w a n e ,  je d n e j  maści 
i wielkości,  k tó re  hand larze  ju ż  w tak ich  g ro m a d k a c h  dob rane  po 
ta rg a ch  sp rzeda ją .  T e n  bow iem  lubi czarne  bezrogió Angusy, ten 
b iu n a tn e  Suftolki, ów woli znow u Shorthorny . N a  ta k iem  p as tw i­
sku  zos ta je  bydło lub owce po całych dn iach  i n o c a c h , i w  d o ­
da tk u  dosta je  je szc ze  treściwej k a rm y ,  jakoto  m a k u ch ó w  i t. p. 
w p rzy k ry w a n y ch  k o ry ta c h ,  i dopiero  w jes ien i  sp rze d aw an e  b y ­
w a albo w pros t  z pas tw iska ,  albo po k ró tk iem  jeszcze  dopasien iu  
na  sta jn i.  —  Tej silnej pom ocniczej karm ie,  temu obchodzeniu się
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i krótkotrwałemu pozostawianiu na jeduem miejscu bydła, za­
wdzięczają głównie najrozleglejsze pastwiska po parkach swoją 
pyszną zieloność, którą pospolicie samemu tylko klimatowi przy- 
pisywaćby chciano, chociaż i to nie podpada wątpliwości, że wil­
gotne mgły i częste deszcze muszą wywierać pomyślny wpływ na 
wzrost traw w Anglii. Utrzymują także, że i trawa poprawia się 
zai^wno co do jakości jako  też i co do ilości w skutek dodawa­
nia takiej posilnej karmy pasącemu się na niej bydłu; i rzeczy­
wiście niemasz nigdzie piękniejszego, drobniejszego i wonniejsze­
go siana nad to , które się zbiera z takich wieczystych pastwisk; 
i tutaj to do przyrządzania siana używane wszędzie bywają zna­
ne przetrząsacze, które do koniczyny i na łąkach podmokłych, li- 
ściastemi roślinami porastających użyć się nie dadzą. Muszę tu 
jeszcze wspomnieć o małem i u nas także znanem recznom na­
rzędziu, używanem do strzyżenia trawy w ogrodach i około sa­
mego domu, gdzie nigdy bydło nie chodzi; jest ono całkiem do 
postrzygackieh nożyc podobne. Składa się z walca, około które­
go w linii wężowej przytwierdzone są trzy albo więcej kós stoją­
cych prosto i wyostrzonych, które za obróceniem zrzynają trawę 
krótko; z tym narządem połączony' jest mały walec kamienny' do 
ugniatania ziemi. — Chociaż reszta gruntu do posiadłości należą­
cego podzielona jest na male folwarki i wydzierżawiona, a pier- 
wiastkowo wielcy właściciele rolnictwem zupełnie się nie zajmo­
wali, to jednak podniesioną kulturę angielskich gospodarstw w o- 
statniem stuleciu przypisać należy po większej części dobrym, 
obopólne interesu popierającym stosunkom pewnej części angiel­
skich posiadaczy ziemskich z ich dzierżawcami. Pierwsi, zakła­
dając gospodarstwa wzorowe, dawali dobry przykład dzierżawcom, 
a zarazem udzielali im znacznych kapitałów na osuwanie, dreno­
wanie i t. p.; drudzy zaś zdołali dojść do pomyślnego rezultatu 
swoich usiłowań na polu uprawy' roli i hodowli bydła częstokroć 
dla tego tylko, że na ludzki sposób myślenia i ciągle poparcie ze 
strony swych dziedziców liczyć mogli. To też w większej części 
większych posiadłości znajduje się albo wśród parku, zasłonięte 
drzewami, albo po za parkiem, male wzorowe gospodarstwo (Mo- 
del-Farm) albo domowe gospodarstwo (Home-Farm), połączone 
zwykle z uszlachetnianiem i hodowlą szlachetnej i słynnej rasy 
koni, owiec lub bydła, któremi park jest ożywiony. Celem takie­
go gospodarstwa jest jedynie służyć za wzór. Wprawdzie wyra- 
dzają się one dość często w gospodarstwa zbytkowme, jednakże 
okazały się być pożyteczuemi Czasem właściciel poprzestaje na
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zaprowadzeniu zyskownego gospodarstwa połączonego z w ypasa­
niem bydła, do czego służą właśnie owe pastw iska po parkach. 
Najwspanialszem z takich gospodarstw je s t  wzorowe gospodarstwo 
księcia Leicester w Hołkham, gdzie obok fohvarku są jeszcze 
wielkie w arsz ta ty  ciesielskie, kowalskie i sto larskie , tartaki i fa­
bryki machin poruszane wielkiemi maszynami parow em i, w któ­
rych wyrabia się materynl budowlany, naprawki oraz druciane 
płoty dla całych dóbr księcia. Jest  tam także interesujący zbiór 
najlepszych maszyn gospodarskich, a  i parowy plug znajduje, lu­
bo ograniczone poniekąd, zastosowanie. Ogromne summy m ają  
być obracane na ulepszenia w tych dobrach , wynoszące, jak  po­
wiadają, w przeciągu lat do 400,000 f. szt. (4 miliony guldenów); 
które jed n ak  sowicie opłacają się wysokim czynszem z dzierżaw, 
który podniósł się z 5 na 25 szylingów z akra  (z 4 na 20 gulde­
nów z morga austr.). Utrzymują, żc sami dzierżawcy do 500,000 
f. szt. (5 milionów z'r .) kapitału włożyli w sztuczne nawozy i in­
ne nakłady w swoich gospodarstwach.

Ja k  się powiedziało, wielcy właściciele małoco albo całkiem 
nic nie zajmują się rolniczym przemysłem, ale cały ich grunt po­
dzielony je s t  na pojedyncze folwarki po 175 do 220 najwięcej 
morgów mające, i wydzierżawiony. Jest  to urządzen-'e nader k o ­
rzystne dla rolnictwa, gdyż tym sposobem na pojedyńcze mniejsze 
obszary większy stosunkowo kapitał popędowy przypada, przy 
pomocy którego one dopiero najwyższy możebny dochód przynieść 
są  w stanie. W Anglii kapita ł grnntowy ma przynosić 3— 3 '/2% ,  
kiedy kapitał obrotowy 10%  przynieść może. U nas kupuje n ie­
jeden  bardzo małe posiadając ś rodki,  a  potem nie ma dostatecz­
nego kapitału popędowego, aby gospodarstwo przyprowadzić do 
tego, iżby najwyższy możebny dochód niosło. Wśród takich oko­
liczności należałoby lokowanie kapitałów w ziemi pozostawić r a ­
czej wielkim kapitalistom, którzy mały z niej procent łacniej 
znieść mogą. Gospodarz zaś przemysłowy mógłby daleko korzyst­
niejszy dla siebie interes znaleść w dzierżawie dóbr niż w ich za- 
kupme. Naturalnie, niemożemy tutaj zalecać angielskiego systemu 
dzierżaw jednorocznych, chociaż dzierżawców chronią od strat 
mnogie przyjęte zwyczaje, j a k  np. to ,  że sztuczne nawozy, jeżeli 
ich kupno je s t  udowodnione, uważają się jako działające: wapno 
przez lat 7, kości przez lat 3, guano przez łat 2, i że wychodzą­
cy z dzierżawy dzierżawca miewa sobie wynagrodzone to ,  co 
jeszcze niezużytego w gruncie zostało, j a k  niemniej połowę zaku -
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pionej w ubiegłym roku paszy. Jednakże  i w Anglii zaczęto 
w ostatnich czasach myśleć o dłuższych dzierżawach.

(C iąg  d a lszy  nastąpi).

S P R A W O Z D A N I E  

z posiedzenia  Komitetu dnia 2 0  cz erw ca  1865 r.

Obecni: Prezes H. W odzicki prezydujący. — Człon. K om itetu: Szu- 
m ańczowski, W ielogłowski, Dr. P iotrowski, K onopka, Szlachtow- 
ski, S tarow iejski, K irchm ayer.— Jawornicki Sekretarz. —  Komi­
sarz rządowy Radca Namiestnictwa Niesiołowski.

Po odczytaniu i przyjęciu protokółu ostatniej sessyi, przyjęto do 
wiadomości nadeszłe do Komitetu pisma, a m ianow icie:

—  Dzierżawca propinacyi czernichowskiej Messinger, w odpowie­
dzi na odezwę do niego Komitetu z d. 3 czerw ca, uprasza ponownie 
o obniżenie mu czynszu dzierżawnego, a gdyby się do tego Komitet 
nie przychylił, oznajm ia, iż będzie zmuszonym wypowiedzieć dalszą 
dzierżawę propinacyi od św. Michała r. b.

Za powód do tego podaje znaczny uszczerbek w dochodach pro- 
pinacyjnyck przez zaprowadzenie w Czernichowie sprzedaży słodzonych 
napojów spirytusowych w trzech lokalnościach, na mocy koncessyj u- 
dzielonych przez Urząd powiatowy. Utrzymuje z a ś , iż na podstawie 
§ III patentu zaprowadzającego Ustawę przemysłową z dnia 20 gru­
dnia 1859 r. wszystkie dawniejsze przepisy odnoszące się do uzyska­
nia prawa trudnienia się jakim kolwiekbądż przemysłem lub handlem, 
z dniem 1 maja 1860 r. zostały zniesione, a  tern samem, że i rozpo­
rządzenie Senatu b. Rzplitej Krakowskiej z dnia 6 marca 1843 r., re­
gulujące prawo propinacyi, obowiązywać przestało.

Zapatrywanie się to p. Messingera je st zupełnie m y ln e , a powo­
ływanie się na ustęp III patentu z d. 20 grudnia 1859 r. niewłaściwe; 
gdyż ustęp VIII tegoż patentu najwyraźniej orzeka, iż prawnie obo­
wiązujące w niektórych krajach koronnych dotychczasowe prawa pro- 
pinacyjne pozostają i nadal niezmienione. Co więcej, Namiestnictwo 
galicyjskie, w rozporządzeniu wydanem do wszystkich urzędów obwo­
dowych i powiatowych z dnia 30 października 1860 r. Ner 4 4630 , a 
więc w rok blizko po wprowadzeniu w życie nowej ustawy przemysło- 
wej, objaśniając niektóre okoliczności odnoszące się do praw  i przepi-



—  367  —

sów propinacyjnych w Galicyi, w ostatnim ustępie wyraźnie dodaje,
że w obrębie byłej Rzplitej Krakowskiej osobne obowiązujące tam da 
wne przepisy pozostają niezmienne. Wszystko to zatem niewątpliwie 
przekonywa, że w obrębie tym, a zatem i w Czernichowie, ściśle trzy­
mać się należy rozporządzenia Senatu b. Rzplitej Krakowskiej z d. 6 
marca 1843 r. —  Z tego też powodu Komitet w niczem zmienić nie 
może decyzyj swych w odezwie poprzedniej do p. Messingera z dnia 
3 czerwca r. b. wyłuszczonych, ale owszem ponownie ścisłe zastosowa­
nie się do nich przez Messingera zastrzega.

Gdy wreszcie p. Dyrektor Korzeliński, jako upoważniony zastęp­
ca Towarzystwa w zarządzie Czernichowa, zawierał z p. Messingerem
umowę o propinacyą i zna najlepiej wszystkie miejscowe stosunki, do 
niego przeto w całej tej sprawie odnieść się winien p. Messinger, tem 
bardziej, gdy p. Korzeliński już w tej mierze dokładnych w Komitecie 
zasiągnął informacyj, a w razie potrzeby sam się do Komitetu odwołać 
nie omieszka.

— C. K. Komissya Namiestnieza pismem z d. 13 czerwca r. b 
zawiadamia, iż wedle odezwy krajowej Dyrekcyi skarbowej z dnia 21 
maja, Ministerstwo finansów reskryptem z d. 11 maja r. b. nie uwzglę­
dniło rekursu Towarzystwa z d. 30 listopada 1863 r. przeciw nakaza­
nej dopłacie 67 zlr. 40 c. w. a. resztującej taxy loteryjnej za losowa­
nie w czasie Wystawy Tarnowskiej w czerwca 1862 r. odbyte.

Ponieważ Komitet najsumienniej jest przekonany o słuszności 
swej sprawy, a szczupłe fundusze towarzystwa nie dozwalają mu lekce­
ważyć nawet tak drobnej napozór summy, postanawia udać się raz 
jeszcze do Ministerstwa Skarbu o umorzenie tej pretensyi w drodze 
łaski.

— Czł. Komit. Konopka odczytuje następujący wniosek:
W roku zeszłym w różnych okolicach kraju naszego pojawiły się 

w ogromnej ilości muszki Chlorops strigulata, które niszcząc pszenicę, 
znaczną klęskę w gospodarstwach zrządziły. —  Zdawało się, że sp’zy- 
jające rozmnażaniu się tego owadu zimne i mokre klimatyczne wpływy 
nie powtórzą się w tym roku, i że z ich przeminięciem cliloropsy nie 
ipojawią się wę.cej; tymczasem tak spostrzeżenia własne, jako też wia­
domości z Bocheńskiego i różnych dalszych okolic otrzymane dają mi 
to smutne przekonanie, że klęska ta i w tym roku dotknie znowu rol­
ników. Gdy prócz tego inny rodzaj robaków objawił się w rzepakach 
i niepowetowane zrządził w uprawie tej rośliny i stosunkach gospo­
darskich szkody; przeto sądzę, że z całą bacznością i uwagą należy 
Komitetowi Tow. roln. zająć się tym przedmiotem, by zbadaniem tak 
natury tych nieprzyjaciół jako też wynalezieniem środków ich wytępię-
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ina zapobiedz jeśli można przyszłym klęskom, których już i nadal 
obawiać się należy; jak niemniej zawczasu obliczyć się ze zrządzonemi 
szkodami i posiadać gruntowną wiadomość o ich wielkości i wpływie, 
jaki na gospodarstwo wywrzeć one mogą. — Dla tego stawiam wnio­
sek naglący, aby

lód) Komitet bezzwłocznie zrobił wezwanie, nietylko do korre- 
spondentów, lecz do wszystkich Członków tow. rolniczego, aby donie­
sienia swoje i spostrzeżenia o pojawieniu się owadów niszczących psze­
nicę i rzepaki, do bióra towarzystwa nadsyłać zechcieli, z dokładnem 
wymienieniem dotkniętych przestrzeni, obliczeniem szkody, i z uwaga­
mi w jakiej rotacyi, uprawie, w jakim pognoju, w jakiem położeniu 
więcej lub mniej owady się zjawiły.

2re) Aby Komitet z Członków towarzystwa zamianował Komis- 
syą, złożoną przeważnie z ludzi fachowych (jak: Dr. Piotrowski, Sa- 
wiczewski, Nowicki, Kozubowski, Czerniakowski, Źebrawski, Jabłoński), 
której tak przesłane okazy, jakoteż szczegółowe sprawozdania lub do­
niesienia, celem bliższego zbadania natury tych owadów i podania spo­
sobów ich wyniszczenia, oddane być mają. Przyczem zadaniem Ko- 
missyi być ma ułożenie wykazu okolic, miejsc, przestrzeni i innych 
okoliczności klęsce towarzyszących, z obliczeniem szkody ogólnej którą 
kraj przez to ponosi.

Komitet, uznając całą ważność powyższego wniosku, przyjmuje 
go; na wniosek zaś Dra Piotrowskiego postanawia prócz tego zgłosić 
się do Komissyi fizyograficznej w Towarzystwie naukowem, z prośbą 
o kategoryczną instrukcyą robienia spostrzeżeń i nadsyłania okazów 
w takim stanie, aby do dalszych nad niemi badań mogły być przy­
datne.

— Prezes nadmienia, iż na tegorocznem ogólnem zebraniu Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń, między innemi zmianami w Statucie po­
stanowiono, iż jeżeli arbitrowie sądu polubownego, w sporach między 
Członkami a Dyrekcyą rozstrzygnąć powołanego, nic zgodzą się na 
wybór superarbitra, — wówczas, zamiast dotychczas wskazanego trybu 
rozstrzygania w tej mierze losem, wybór superarbitra dokonany być 
ma przez Komitet tow. roln. krakowskiego. Gdy więc oświadczenie sio 
Komitetu, czy obowiązek ten na siebie przyjąć zechce, jest nfezbed- 
nem, —  Prezes zapytanie to oddaje pod głosowanie, które jednozgodnie 
twierdząco zalatwionem zostaje.

— W końcu przez balotowanie przyjęci zostają na Czyn. Człon. 
towarzystwa: Dr. M amjmilian N ow icki, Wincenty Jabłoński, Dr. 
Julian Dunajewski, X. Stanisław  Osuchowski i Fran. Ssefcsyk .
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P o s i e d z e n i e  K o m ite tu
dnia II l ipca 1865 r.

Obecni: Prezes II. Wodzicki prezydujący. —  W ice-Prezes F r. Paszkow­
ski. —  ̂  Człon. Komit. Szumańczowski, Dr. P iotrow ski, X. G ór­
nicki, Żeleński, Konopka, Szlachtowski, Kirchraajer. —  Sekretarz 
Jawornicki. —  D yrektor szkoły Czernichowskiej Korzeliński.

Po odczytaniu protokółu ostatniej sessyi, w skutku zawiadomienia 
na piśmie p. M atejki, iż okoliczności zmuszają go do niezwłocznego 
opuszczenia posady nauczyciela w szkole Czernichowskiej, Komitet u- 
chwala zawezwać p. Rittermana, aby już teraz zaraz udał się do Czer­
nichowa, dla zajęcia miejsca po p. M atejce, które miał był objąć do­
piero od początku nowego kursu szkolnego.

P. Dyrektor Korzeliński zawiadamia, iż Kowalik opatrzony 
konsensem urzędu powiatowego Lisieckiego do sprzedaży w Czernicho­
wie herbaty, szynkuje tak  zwane napoje spirytusowe słodzono na kie­
liszki, na co postawić może świadków.

Komitet uchwala zaskarżyć to nowe nadużycie do Urzędu powia­
towego, żądając wymierzenia na Kowalika kary  50  fl., a  to w myśl 
rozporządzenia Namiestnictwa galicyjskiego z d. 26 m aja 1857 roku, 
N er 20906, z wzbronieniem dalszego szynkowania i zagrożeniem kara­
mi wyższemi.

Komissya Namiestnicza zawiadamia, iż z powodu podniesionej 
kwestyi w sprawie lideikomissów: czyli połączenie realności rustykal­
nych z dobrami tabularnemi w A ustry i, a raczej czy przypisanie tych 
realności w tabuli krajowej prawnie dozwolonem być m a, c. k. Mini­
sterstwo Stanu w skutek rozkazu J. C. K. Ap. Mości z d. 14 grudnia 
1864 roku, reskryptem z d. 11 marca 1865 r. wezwało Komissya N a­
miestnicza do roztrząśnienia kwestyi i dania opinii: o ile wzmianko­
wane połączenie gruntów dawniej rustykalnych z dominikalnemi (tabu­
larnemi) gruntam i w jeden komplex tabularny na przyszłość dozwolo­
nem być powinno, i do przedłożenia właściwych w tym przedmiocie 
wniosków.

Ze względu, iż powiększenie równie ja k  rozdrobnienie komplex ów 
giuntowycli przeważny wpływ na rolnictwo i gospodarstwo krajowe 
wywiera, Komissya Namiestnicza wzywa Komitet o udzielenie je j opi­
nii w powyższym względzie, z objaśnieniem, czy wypadki faktycznego 
wcielenia dawniej rustykalnych realności w posiadłości tabularne, czę­
ściej się w kraju zdarzają.

16*
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W  przygotowawczej nad tym przedmiotem dyskussyi, wogóle 
zdania przemawiają za dozwoleniem łączenia gruntów niegdyś rusty­
kalnych z tabularnemi posiadłościami, i za zupełną w tej mierze wol­
nością tranzakcyj. Do gruntownego wypracowania odpowiedzi w tym 
ważnym przedmiocie, wyznacza Komitet Komissyą złożoną z Członków: 
Szlachtowskiego, Staromiejskiego i Konopld.

—  Dozór kościoła N. P. Maryi w Krakowie uprasza Komitet, 
aby w biurze Towarzystwa przyjmowane być mogły ofiary na restau- 
racyą wielkiego ołtarza w tej świątyni, będącego dziełem słynnego 
W ita Stwosza.

Komitet do tego żądania najchętniej się przychyla.
—  Komitet Tow. gospod. galicyjskiego nadsyła procenta lipcowe 

i dywidendę od 33 akcyj kolei żelaznej galicyjskiej, stanowiących zre­
alizowaną dotychczas część zapisu ś. p. Maciąga na stypendya dla 
uczniów Szkoły rolniczej Czernichowskiej.

—  Towarzystwo rolnicze wiedeńskie nadsyła program powszech­
nej W ystawy rolniczej i leśnej, mającej się odbyć w Wiedniu w maju 
1866 r. Program  ten podany zostanie do wiadomości Członków towa­
rzystwa przez „Dziennik rolniczy.“

—  Czł. tow. W ładysław Siemóński, przesyłając wiadomość o nie­
pomyślnych tegorocznych zbiorach, sądzi, iż byłoby do życzenia, aby 
Komitet wezwał Korespondentów do spiesznego nadsyłania szczegóło­
wych sprawozdań, któreby posłużyły do ułożenia przedstawienia do 
W ładz rządowych o smutnym stanie kraju i potrzebie przyjścia mu 
w pomoc.

Komitet sądzi, iż przedstawienia takie nie mogą spowodować tych 
bezpośrednich skutków, jakich dotknięci klęskami nieurodzaju lub iu- 
nemi od Rządu oczekują i domagają się : mimo tego, jak  corocznie, 
przypomni pp. Korespondentom obowiązek złożenia sprawozdań o zbio­
rach, z którycli będzie się starał zrobić najwłaściwszy użytek.

—  Czł. Komitetu Kirchmayer podnosi kw estyą dyferencyalnego 
cla od zboża, dotkliwie niekorzystnego dla handlu zbożowego krakowskie­
go bezpośrednio, a tern samem niekorzystnego pośrednio i dla producen­
tów okolicznych. Mianowicie nadm ienia, iż kiedy cło od korca zboża 
na granicy z Królestwa Polskiego do Austryi wynosi 75 centów, na 
granicy z Królestwa do Prus wynosi tylko 1 1 , a z Prus do Austryi 
przywóz je s t zupełnie od cla wolny. Dlatego też transportu zboża, 
które dawniej przychodziły na ta rg  krakowski, obróciły się teraz prze­
ważnie ku granicy pruskiej, a  zmielone w Prusiech na mąkę, przycho­
dzą bez cła do K rakow a; na czem tracą i młyny krajowe, i targ  miej­
scowy nie je s t tak obficie zaopatrzony, aby zachęcał do przybywania
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nań kupców zagranicznych, co musiałoby wpłynąć na ożywienie han­
dlu, z korzyścią pośrednią dla producentów. Wnosi przeto, aby idąc 
za przykładem Izby handlowej, zrobić przedstawienie wykazujące po­
trzebę uwzględnienia tych okoliczności przy układaniu nowej taryfy 
cłowej, a mianowicie zrównanie cła na granicy między Królestwem 
Polskiem a obwodem Krakowskim z cłem pobieranem od zboża na g ra­
nicy polsko-pruskiej.

Sekretarz podnosi niejakie wątpliwości co do cyfer opłaty celnej, 
i mniema, że w projekcie nowej taryfy cłowej, okoliczności o których 
wspomina wnioskodawca zostały należycie uwzględnione, co wszelako 
dokładniej jeszcze zbadaćby należało.

Komitet ewentualnie zgadza się na wniosek p. K irchm ayera; p o ­
nieważ zaś z powodu pilnych w tej porze zajęć gospodarskich nie tak 
prędko zbierze się na posiedzenie, upoważnia Prezydyum, aby porozu­
miawszy się z wnioskodawcą, dokładnie ten przedmiot zbadało i wedle 
tego stanowczo postąpiło.

— W końcu przez balotowanie przyjęto na Czynnego Członka 
Towarzystwa Stanisława Żabę.

.Jeszcze przeciwko nierozważnemu rozmnaża­
niu pasiek.

P ow iedzieliśm y w  poprzedn im  a rty k u le  (p a trz  Dz. Roi. z r. b. 
N. 14), że siła  tworzy, a  słabość  niszczy. W y tłum aczy liśm y  tak że  po­
k ró tce , co rozum ieć n a leży  w  pszczeln ic tw ie  pod  siłą ,  a  co pod 

/  słabością. T u  g łów nie  rozb iorem  tego  p rzedm io tu  za jm iem y się.
W  pszczeln ic tw ie siła  o zn a cz a : 1) m uszność p n ia , 2 ) je g o  

m iodność, 3) dobroć g n ia zd a  i 4) ul dogodny. —  U chybien ie któ- 
rem uko lw iek  z tych  w arunków  sp ro w ad za  k a le c tw o , a  to do do­
b rego  rezu lta tu  s ta w ia  p rzeszk o d ę .

N ie p iszę  d z ie ła  a le  a r ty k u ł ,  d la  tego czy te ln icy  zechcą  się 
zadow olić  ogó ln ikam i, k tó re  s ię  s ta ra m  uczynić zrozum iałem u

A żeby słabość m ia ła  m iejsce, dosyć  je s t  p rzec iw ień stw a  w  2ch 
p ie rw szych  p u n k tach , chociażby  się  dw om  osta tn im  n a jb a rd z ie j do ­
godziło . D o złego n ie trze b a  dużo.
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Rozmnażanie jest dwojakfe: rozmnażanie muchy i rozmnaża­
nie pasieki przez roje.

W stanie natury pszczoły tylko dążą do pierwszego, do u- 
trzymania — drugie jes t dziełem przypadku. Ale Stwórca najwyż­
szy tak urządził przyrodę pszczół, aby człowiek mógł sam zarzą­
dzić rozmnożenie osad tego pożytecznego dla siebie ow adu. Na
teni polega metoda Dzierżona czyli rozumnego pszczelnictwa. __
Jakiejże to trzeba znajomości rzeczy, ażeby zrozumieć myśl lożą  
i umieć z darów bożych korzystać!

Kozmnożcnie więc muchy czyli spotęgowanie siły jest tym 
warsztatem, tą pracownią, z której wychodzą pasieki.

Zaczem rozmnożenie muchy przodem — a potem dopiero roz­
mnożenie pasieki.

Kto przeciwnie postępuje, zaczyna od końca — sam sobie 
przeszkadza, i dla tego nic nie ma.

Muchy nigdy nie można mieć za dużo, ale można jej mieć 
za mało.

Bez rozmnożenia wiec poprzód wielkiej ilości muchy, niemo­
żna myśleć o pomnożeniu ilości pni.

Dzieląc wielką siłę, otrzymujemy dwie je j połowy dostatecz­
nej muszności: każda z tych połów musi wyrównywać sile p ier­
wiastkowej, z której obie powstały. — Siła utworzyła silę — i znów 
siła utworzy. — Oto są pewniki matematyczne i sekret do pasiek.

Z słabych początków nie rozmnoży się u nas potężna siła, 
na to potrzebaby podniebia i roślinności odpowiedniejszych — nie 
naszych kwietniów i majów zimowych, że aż lęk bierze.— U nas 
potrzeba zaczynać już wielką silą.

Jaką siłę podzielisz, taką będziesz miał pasiekę — taki re­
zultat.

Będziesz mieć albo pasiekę silną — i intratę — albo pasie­
kę słabą, którą lada przygoda niech dotknie palcem swoim a już 
po niej.

Tam jest uśmiech zadowolenia — tu płacz i zgrzytanie zę­
bów. A kto temu winien? — czy Pan B ó g ? ... A przecież jest peł­
no narzekań, że Pan Bóg nie ła sk aw !...

Silna pasieka nigdy nie wygiuie — słaba szczeznie ja k  
kamfora.

Nie rozmnażajcież więc pasieki nierozważnie!
Musicie sobie odtąd wziąść za zasadę: nie dla tego dzielić 

pnie aby rozmnażać pasiekę, ale że niepodobna w jednym pniu 
zimować tak wielkiej siły. Ażeby wam zaś zagrodzić dróżki do
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nierozważnych wycieczek, określę tę silę, która  w jednym  pniu 
zimować nic może, czyli jak im  powinien być pień ten, który po­
dzielić mamy.

Picu do podzielenia dojrzały, musi być albo 1) zarobiony 
całkiem , w prostych ulach do spodu lub do zatw oru, w Dzicrżo- 
nach w magazynie — albo 2) jeżeli myśli sam o rójce i nie cią­
gnie robotą, co się także trafia, to musi mucha zapełniać cały 
spód ula i do zatworu, lub w Dzierzonach m agazyn, a nadto — 
musi wylęgać na u lu , nie podczas upałów , lecz w nocy — i to 
nocy chłodnej, —  bo w upały wylęga nawet średnia siła niedosta­
teczna do podziału. Bez względu więc na porę ,  czy wczesna czy 
późna, jeżeli masz taką  silę, to j ą  dziel. — W jesieni przy regti- 
lacyi pasieki i brakowaniu pni, pokaże się gdzie je s t  siła na na­
sienie a  gdzie je j  niema —  i zostawisz co godnego , a  co n iego­
dnego zredukujesz.

Pod żadnym zaś pretekstem dzielić nie można pnia do po­
działu niedojrzałego —  a  takim jes t  każdy pień, który ma jeszcze 
próżue miejsce do roboty, mucha nie wisi łańcuszkami w m aga­
zynie i pod robotą ,  i w którym mucha nie wylęga w chłodnych 
nocach. — Tak ie  pnie są  to może dopiero te rekonwalescenty, 
które z choroby przyszły do poprawionego zdrowia, i mogą się 
wyrobić na nasienni/ci, jeśli im dasz czas do tego —  a  jeźelibyś 
je  podzielił, toby zginęły".

Uważajcie dobrze na to! — bo wielki czas przestać być po­
śmiewiskiem.

Przez lat to 15 nie mogliśmy zrozumieć, na czem zależy 
rozumowe pszczelnictwo. —  Tyle lat właśnie jest, j a k  ta  metoda do 
nas weszła. Teraz się upamiętamy, bo nasze pszczelnictwo jes t  
na schyłku. Do starych w ad przyszły nowe. — Ale jeszcze będzie­
my mieć wielkie pasiek i,  jeżeli się i starych  i nowych wad po­
zbędziemy.

Nie rozdrabiajmy tylko siły, trzymajmy się ile możności 
w kupie.

Można robić mniejsze roje, lub naturalne osadzać, ale wtedy 
2 — 3 łączy się na je d e n ,  j a k  do okoliczności, i to już  znaczy 
robić zsypańce. Roj o, pojedynki muszą być wielkie, ażeby każdy so­
bie imystarczył.

Rój co ma 8 —  9 plastrów 8 — 9 “ szerokich, i 8 — 9 " dłu­
g i c h —  nic nie w a r t ;  musi mieć 12 takich plastrów i gniazdo ca ł­
kiem zarobione, dopiero do liczby nasienników  porachowany być
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może. — Tamten, jeżeli dożyje i nie zginie na wiosnę, to się ca­
ły rok będzie restaurował. — Na cóż ta sława bez pożytku.

Roje od 15 maja do 15 czerwca powinny mieć garniec mu­
chy — od 15 czerwca do polskiego Piotra 5 kwart — od tego cza­
su do ruskiego Piotra 1 % garnca — i to wszystko pod warunkiem, 
jeżeli okoliczności obrobieniu się sprzyjają co do pogody i po ­
żytku. — Rojom późniejszym podwójnie i potrójnie zwiększać 
muszność — chociaż te późne na prsełomki tylko dobre.

Do Podolan się nie odzywam, bo ci są w zaklętem kole ze 
swojemi małeńkiemi ulikami, ze swojemi stebnikami i ze swojem 
rojneni gospodarstwem, ze swojem nareszcie wybijaniem poi na 
głowę — i to podobno z młodemi matkami! — U nich postęp nie­
podobny, póki trybu nie zmienią. Tam zdaje się koniec będzie 
p8zczelnictwu. — Dopiero podług nowej metody może tam nowe 
pszczelnictwo zakwitnąć.

Na upór niema lekarstwa. — Ale wracam do rzeczy.
Może ten artykuł dojdzie pasieczników i pszczelarzy jeszcze 

podczas rójki, bo z powodu spóźnionego pożytku i rójka tegorocz­
na spóźniła się. Kiedy to piszę, jedna hreczka u nas kwitnie, 
druga jeszcze nie zaczyna. Niechże pam iętają na te przestrogi, 
które im daję. Gdyby każdy miał w rękach Lubienieckiego, nie- 
potrzebowałby niczyjej rady, znalazłby tam i radę, i gorzkie w y­
rzuty i naukę, ale niestety wiem ja  ja k  to pszczelnicze społeczeń­
stwo Lubienieckiego się boi — nigdy Mefistofil tak się nie lękał 
święconej wody! — Te rady które wam daję, pochodzą z własne­
go mojego doświadczenia. Nikt nie może być od razu mądrym. 
W teoryi czasem inaczej się rzeczy pokazują, w praktyce inaczej. 
Nie trzeba uważać teoryi za wszystko. Teorya jest to tylko świa­
tło, które przyświeca drodze, ale nie oświeca drogi całej. Dopiero 
doświadczenie prowadzi do celu! Kto przeszedł szkołę doświad­
czenia, ten już nie chybi.

Przykładaliśmy wiele wagi do mechanizmu i do formy, kie­
dy organism tu rzeczą główną. — Organizm daje i rozwija życie 
i siłę, mechanizm przychodzi na gotowe.

Ale organizm musi po pierwsze: mieć warunki do rozwoju 
siły; powtóre, musi być umiejętnie rozwijany; po trzecie nako- 
niec, musimy umieć z rozwiniętych sił korzystać bes nadużycia.

Nadużycie jest gorsze od niekorsystania. We wszystkiem musi 
być równowaga.

Ale cóż zrobisz z gorączką?! — Zaledwie pień przyszedł do 
siły, podpomógł się tak, że dopiero może być dobrym na nasienie,
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zbliża się zbójca z nożem, rozdziera go na dwie części, i zabija 
każdą połowę z osobna! — Rozdzielił, ale czy będzie panow ać?... 
zginie nędzne jego dzieło.

Pszczoły ekspensują tyle miodu na wychowanie czerwiu, ile 
tea miejsca zajmuje. Pokazało się, że rój gniazdo zarobił, ale 
w gnieździe jest pełno czerwiu, a miodu n ic : byłby on był miał 
i miód, ale kiedy po pierwsze wyekspensował go na budowę 
gniazda, powtóre na karmę czerwiu. Cóż ztąd za nauka dla prak­
tyki? Oto daje się czuć potrzeba najprzód rządzenia pszczołami, 
potem rozkładu pracy. Gdyby ten rój był zrobiony wcześniej na 
miesiąc, nie byłby cierpiał niedostatku. Oto są rzeczy, do których 
doprowadza myśl badawcza. Potrzebne są więc roje wczesne na 
miesiąc przed zwykłą rójką, a do robienia ich potrzebna znowu jest 
wczesna wielka siła !  W racamy więc zawsze do jednego, że potrze­
ba nam silnych nasiennikóio.

Starajmy się więc tylko o siłg w calem znaczeniu tego sło­
wa, a pasiekę mieć będziemy i dochody. Hodujmy tylko na jsil­
niejsze nasienniki, nie średnie. Pnie średnie m ają wartość p rzy­
szłorocznych rojów; na przyszły rok nie będzie z nich pożytku, 
lepiej niech zimują w komornem.

Zdaje mi się jednakow oż, że głos mój jest głosem wołają­
cym na puszczy. Każdy przeczytawszy artykuł, zrobi sw oje.-H a! 
radzić można, zmuszać trudno.

Ż ó łk ie w , d. 1C lip c a  1865.

Ił. Nahielak.

Cokolwiek o gospodarstwie leśnem.

Pomiędzy kwestyami dotyezącemi gospodarstwa wiejskiego, 
kwestya o las jest jedną z najważniejszych. Nie dlatego o las 
niemało nam chodzić powinno, jakoby on nas żywił równie jak  
rola, ale dlatego, że w wielu okolicach odmówi nam rola poży­
wienia, gdy się pozbędziemy lasu. Mianowicie w okolicach gór­
skich jest las bogactwem, którego dosyć cenić nie umiemy. Oko­
lice te , obnażone z lasów, zasuwają żwirem rzeki całego kraju, 
i wystawiają role na wszelkie szkodliwe wpływy powietrza. Po- 
szczególowo mówiąc, pozbawiają orne grunta zasłony od mrozów 
idących ze wschodu, także zasłony od słoty, do nas z zachodu 
idącej. Gdzie niema lasów od południa w górach, tam spieka
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letnia niszczy wszelkie zasiew y; gdzie nie m a lasów od północy, 
tam w iatry  północne i w górach i na podgórzu naw et o oziminie 
ani pom yśleć nie da ją  gospodarzow i.

Część k ra ju  naszego w ysunięta ku południowi i s tykająca  
się z W ęgram i, m a pomimo wielkiego naszego m arnotraw stw a, 
to jest pomimo niedbalości właścicieli lasów o tychże bezpieczeń­
stwo, i pomimo w ielkiej ochoty włościan do ich tępienia siekierą, 
ogniem i bydłem , ogrom ne zasoby dla gospodarstw a narodowego 
(ekonomii politycznej), którego niestety mimo wymienionych i nie- 
w ym ienionych skarbów  popierać nie umiemy, a bez którego nam 
dojść niesnadno do siły jakiejko lw ickbądź.

W Niemczech nam  sąsiednich rozbijają się usiłow ania leśni­
ków (lasowych gospodarzy) o teoryą. U nas niedbalstw o w łaści­
cieli i dotychczas niedostateczne praw a ru jnu ją  lasy.

Za czasów ukoronow anej Rzplitej m aw iano: #Nie było nas, 
był la s ; nie będzie nas, będzie las. Cięto lasy, ale cięli lasy w ła­
ściciele sam i, cięli je  czasem bez m iary — dzisiaj tnie lasy kto 
w Boga wierzy i nie wierzy.

Modrzew, k tóry  potrzebuje 80 la t do wzrostu zupełnego, 
przepad ł; o cisie g łucho; jaw or należy do rzadkości; dębiny m a­
ło ; buk, w całej swojej znam ienitości pojaw ia się tylko w gó­
rach K arpack ich , i to w okolicach, w których go uie pożarły’ 
bam ry o mało procentowej rudzie że laza , żle prow adzone huty 
szklanne i tak zw ane naprzód w innice, a później tak  zw ane go­
rzelnie, któreto ostatnie dla przesadnych podatków , nie miały 
i nie m ają  rachunkow ej podstaw y. Sosnę mam y jeszcze w Topo- 
row’szczyznie i Łopatyńszczyznic.

W Niemczech są tacy, którzy zalecają  niskopienne gospodar­
stwo lasowe, ja k o  dające w iększy procent dochodowy’ w łaści­
cielowi.

Są w Niemczech inni, którzy przeciw tej zasadzie w ystępu­
ją , mówiąc, iż na tej drodze zm arni się bezw ątpienia kapita ł k ra ­
jow y. O baw a ludzi rozm yślnych w Niemczech nie je s t płonną: 
drzewo nie w yrasta przez noc ja k  g rzy b , ani w jedenastu  m ie­
siącach jak  ozimina, ani w 12—14 tygodniach ja k  jęczmień.

W eźmy sobie za przestrogę od Niemców, że lasów niszczyć 
nie należy. Co w ięcej, idźm y za przestrogą w łasnych naszych 
przodków, którzy umieli lasy  szanować.

W  Polsce były lasy i była zw ierzyna za naszych dziadów. 
Jasna, że przynajm niej w lesic swawoli nie bywało. Dzisiaj lasy 
zw arte są u nas rzadsze niż białe k ru k i, a zwierzyny zgoła nie-
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ma. Gdzie jeszcze ś. p. mój ojciec polował na je len ie , tam dzi­
siaj o kota trudno.

Rozumiem dobrze, że niejednemu właścicielowi przychodzi 
ratow ać się w yprzedażą spieszną lasu. Ale i to widzę, że w łaści­
ciel w iększych lasowych obszarów nietylko siebie ale i kraj gubi 
m arnowaniem  tychże.

W. B. P.

KORESPONDEN GY A.

Pomoc lekarska dla ludu.

Sum m a kapitałów  indyw idualnych, sum m a ludzi przem ysło­
wo uzdatnionych i liczba ludzi do pracy zdolnych i podejm ow ać 
j ą  m ogących, w yobraża każdego k ra ju  bogactwo. Szczególniej 
w k ra ju  w yłącznie rolniczym ja k  n asz , liczba pracow ników  kolo 
roli w okolicy osiadłych jest modlą do w prow adzenia tego lub 
innego system u w podziale i sposobie zasiew ania gruntów  przez 
większych właścicieli posiadanych, i względnie renty z nich spo­
dziewanej.

Kiedy więc liczba rąk  tak  przew ażnie w pływ a na gospodar­
stw a krajow e, nie może być obojętnem  dla nas zdrowie ludu p ra ­
cującego; dlatego jedynie  pod względem  ekonom icznym  podam 
k ilk a  uwag pomocnych do utrzym ania przy zdrowiu ludu pracu­
jącego. Może będą one pożytecznym  dodatkiem  do przedstaw ienia 
p. Ł ipczyńskiego na ogólnem ostatniem  zgrom adzeniu T ow arzy­
stw a gospodarskiego, w tym  względzie zrobionego; którego do­
myślam się , nie zrażając  s ę  przejściem  zgrom adzenia nad tym 
przedm iotem  do porządku dziennego, nie porzuci, a l e j e  dalej gdzie 
przynależy popierać będzie.

Z m yślą poniżej rozw iniętą nosiłem  się od lat k ilkunastu , i 
naw et w roku 1848, kiedy więcej o naszych krajow ych uprawach 
wolno było mówić, podałem  ją  do dziennika krajow ego; gdy je ­
dnak w owym czasie ogólno-polityczne spraw y o wiele więcej nad 
własne krajow e zajm ow ały, podanie moje pom inięto, a  przyznać 
musze że i j a ,  m yśląc że to było zawczesnem, sam je  pom iną­
łem, i dzisiaj dopiero za in iey a ty w ą  wspomnionego wnioskodaw cy 
idąc, dorzucę myśl, k tóra  może choćby później ja k o  m ateryal do 
urządzenia naszych stosunków  społecznych być pomocną.
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M ieszkamy pod strefą um iarkow aną, stan norm alny naszego 
ludu je s t „zdrow ie1' ;  lud ten nie posiada dziedzicznych chorób 
chronicznych, a choć i te się przytrafią, ja k  suchoty „dychaw ica", 
m ierną p racą bez prezerw atyw  aptecznych można przeciągnąć ży 
cie do późnego dosyć wieku. Dla tego chłop nasz każdą przypa 
dłość choroby znosi bardzo niecierpliw ie, radby  jednem  użyciem 
lekarstw a postaw ić się na n o g i, podaną sobie m edycynę do czę­
stego użycia, jeśli po dwóch zażyciach skutku nie przyniesie, od­
rzuca, i z rezygnacyą godną pozazdroszczenia, rozciągnięty na ło­
żu boleści „śm ierci albo w yzdrow ienia od Opatrzności w yczekuje." 
Używanie przytem  gorących trunków, różnych leków od sza rla ta ­
nów, wróżów, co z koszuli pokazanej chorego o stanie jego  w y­
roku ją  i na to leki poda ją , niejednego zab ija ; ale to wszystko 
niepostrzeżenie przechodzi, i choć dzisiaj jeden  um rze z tych 
przyczyn, ju tro  dla drugiego chorego tą  sam ą drogą idą żony 
i m atki szukać ratunku.

M ieszkając parę  la t blisko Szczepanow a, m iejsca urodzenia 
św. S tanisław a patrona Polski, widziałem ja k  lud z dalekich oko­
lic przybyw ał po lekarstw a i rady do ś. p. Ja n a  Cybulskiego 
proboszcza tam tejszego. N iespracow any ten przy jaciel ludu, sam 
potrzebujący pomocy, bo defektowy, zawsze gotow y na usługi lu­
du, bezpłatnie, bez wypoczynku radził, daw ał lekarstw a, i można 
powiedzieć skuteczne, kiedy z dalekich okolic udaw ano się po nie 
do niego, a wieść etugębna tak  była rozniosła sław ę jego , że i in- 
teligencya licznie i również niebezskutecznie kw apiła  się do niego 
po radę. — W Anglii groszem wspólnym byliby takiem u przy ja­
cielowi ludu pomnik w ystaw ili: u nas, ledwie między ludem pa­
mięć cnót i zaparcia siebie sam ego po tym czcigodnym  człowieku 
pozostanie. „Cześć jego  popiołom ." Leczył on h o m e o p a t y c z n i e ,  
i uważałem , że podaw anie tak ie  lekarstw  w małej dozie ludowi, 
najw ięcej do jego  przekonania p rzypadało , i może dla tego tak 
tłum nie do niego się udawano.

W sie nasze nie przyszły do tego dobrobytu , aby po w ięk­
szych naw et lekarz skończony i ap teka  utrzym ać się mogły; 
każdy bowiem doktór w yłożywszy przy swej nauce tyle pracy, 
czasu i k ap ita łu , szuka m iasta , gdzieby mógł się przyzwoicie u- 
trzym ać, i tam się osiedla. — Kiedy przypatryw ałem  się ulgę 
ludzkości niosącemu wspomnionemu księdzu , pom yślałem : „żeby 
też wszyscy pasterze dusz po wsiach podobną pomoc ludowi n ie­
ś li!"  i dlatego podaję myśl, „aby przy sem inaryach obowiązkowo 
alumni teologii m edycyny hom eopatycznej nauczani byli." Ludzie



—  379  —

ci z ludem po wsiach zawsze stykając się, wieleżby naw et na ich 
domową moralność, ochędóstwo i tyle podobnych cnót domowych 
wpływ ać mogli! W szakże obowiązki duchowne i lekarsk ie pogo- 
dzićby się bardzo dały z so b ą , a wieleż to ludu przedw cześnie 
sam ochcąc z tego św iata schodzącego, śmierci w yrw aćby się w ten 
sposób udało. Pow tarzam  jeszcze : że ludowi naszemu jedyn ie  ho­
m eopatyczne lekarstw a podaw ać można, gdy tymczasem nie wie 
rzy on wszelkim lekarstw om  do częstego użycia ordynowanym .

Może tu kto zarzuci, „że ksiądz nieukończyw szy w zupełno­
ści m edycyny, więcej szkody ja k  pomocy społeczeństwu zrządzi", 
ależ zważmy, że pokątni szarla tan i, wróżbity, w ałęsający się cy­
g an ie , wiele więcej szkodzą ludow i; a  gdyby lekarz chociaż 
mniej uczony znajdow ał się pod ręką, uwolnilibyśmy lud od takiej 
plagi.

Jeżeli ś. p. Cyburski bez nauki, przez szczęśliwą intuicyą 
potrafił tyle być pomocnym społeczeństw u, sądzę , że m łody w y­
święcony ksiądz, uczony m edycyny, chociażby jedyn ie  do pojęcia 
homeopatyi potrzebnej, mógłby równie być użytecznym.

Zresztą podaję tę myśl tak  początkującem u w tym w zglę­
dzie wnioskodawcy, ja k  i tyle kom petentnym  do tego reprezen­
tantom  potrzeb naszych , gdy urzeczywistnienie je j jedyn ie  przez 
nasze praw odaw stw o krajow e po zniesieniu się pod tym wzglę­
dem z w ładzą duchow ną przeprow adzonem by być m ogło.

J. K.

PROGRAM

W ystaw y rolniczej i leśnej w  Wiedniu, w  miesiącu maju 1866 r.

C. k. Tow arzystw o rolnicze w iedeńskie urządzi w roku 1866 
dla gospodarzy i leśników7 w ystaw ę rolniczą i leśną w połączeniu 
z w ystaw ą przedm iotów do gospodarstw a domowego należących. 

W ystaw a odbędzie się w W iedniu w Praterzc.
O tw artą zostanie w połowie m aja i trw ać będzie do końca 

tego m iesiąca, z zastrzeżeniem  14-dniowego przedłużenia. 
W ystaw a ta  obejmie następujące główne działy:

I. P łody rolne i leśne, równie ja k  płody rolniczego i leśnego 
przem ysłu i techniki, oraz zbiory związek z niemi m ające.
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II. Zwierzęta, a mianowicie: konie, bydło rogate, owce, świnie,
drób i psy.

III. Maszyny i narzędzia do gospodarstwa rolnego i leśnego
służące.

IV. Sprzęty należące do gospodarstwa domowego rolnika i le­
śnika.
Maszyny i narzędzia przyjmowane będą zarówno krajowe 

ja k  i zagraniczne; płody zaś rolne i lasowe, zwierzęta i przedmio­
ty do gospodarstwa domowego należące, tylko krajowe.

W ystawa płodów, m aszyn , narzędzi oraz przedmiotów z za­
kresu gospodarstwa domowego, trwać będzie od początku do koń­
ca bez przerwy; przeciwnie zwierzęta w następującym porządku 
wystawione będą:

1. Bydło rogate i owce, wraz z bydłem i owcami tuczonemi 
jednocześnie przez pierwsze cztery dni.

2. Konie, trzoda i drób, wraz z trzódą i drobiem tucznym 
przez następujące cztery dni.

3. Psy  przez dw a dni następne.
Między jednym  a drugim oddziałem pozostaje jeden dzień 

wolny.
Zwierzęta, płody i sprzęty domowe pomieszczone będą pod 

przykryciem ; maszyny i narzędzia, o ile się tego okaże potrzeba.
Wszystkie przedmioty przeznaczone na wystawę, winny być 

najdalej do 15 lutego 1866 r. zameldowane, a  to za pomocą kart 
meldunkowych, których w Komitecie Wystawy dostać można bez­
płatnie *).

Karty meldunkowe należy nadsyłać w dwóch egzemplarzach, 
z których jeden ,  w razie przyjęcia przedmiotu na w ystaw ę, pod 
pisem Komitetu AVystawy opatrzony i meldującemu zwrócony, słu­
żyć będzie za dowód przyjęcia. Tylko za okazaniem takowego 
będzie przedmiot na wystawę przyjętym, i po ukończeniu się tej­
że wydanym.

Co się tyczy odmówienia przyjęcia , o tem stanowi Komitet 
bez przytaczania powodów.

Źadeu z przedmiotów wystawionych nie może być przed u 
pływem oznaczonego czasu z wystawy cofnięty.

Przywozem, rozpakowaniem , ustawieniem i odbiorem przed­
miotów wystawowych zajmą się wystawiający na swój koszt i

) Pew na liczba kart m eldunkowych znajduje się w biurze Towarzystwa  
rolniczego krakow skiego.
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ryzyko sam i lub przez umocowanych do tego; tylko na w yraźne 
żądanie bierze na siebie Kom itet W ystaw y załatw ienie tych czyn­
ności przez ustanowionych do tego komissyonerów, za w ynagro­
dzeniem kosztów.

W ystaw iający m aszyny, narzędzia i sprzęty domowe, będą 
obowiązani złożyć opłatę od zajętych przez nie miejsc, której w y­
sokość później ogłoszoną będzie.

Tow arzystw o bierze na siebie zabezpieczenie od ognia wy­
stawionych przedm iotów na czas trw ania W ystawy.

Nie ręczy ono za uszkodzenie ani za utratę przedmiotów 
w ystaw ow ych, czuwać jednakże będzie nad ich bezpieczeństwem.

O zniżenie cen transportu tam i napow rót przedm iotów prze­
znaczonych na  w ystaw ę, na kolejach żelaznych i statkach paro ­
wych, jaknajusiln ie jsze  staran ia  poczynione będą i rezultat ich 
będzie ogłoszony.

Poczynione także będą stosowne kroki w celu uwolnienia 
przedm iotów na w ystaw ę przeznaczonych od ceł i opłaty kon ­
sum pcyjnej na austryackiej granicy celnej i na rogatkach  w ie­
deńskich.

Obsługa i karm ienie zw ierząt należy do w ystaw iającego; ale 
Komitet W ystaw y będzie utrzym yw ał zapas paszy i słomy po stałych 
cenach.

Również na żądanie w ystaw iających dostarczany będzie za 
wynagrodzeniem  m ateryał palny, do w praw ienia w ruch maszyn 
potrzebny.

Za w szystkie rodzaje przedmiotów" wystawowych udzielane 
będą prem ia już to w srebrnych i bronzowych m edalach, już  to 
w pieniądzach, już  to w zaszczytnych uznaniacb, i nie licząc w to 
osobnych przez Rząd, ja k  je s t n a d z ie ja , m ających się wyznaczyć 
piem iów, wynosić będą do 10,000 fl. w. a. wartości. Szczegółowy 
program  rozdziału premiów natychm iast ogłoszonym będzie, ja k  
tylko rozpoczęte w tej mierze rokow ania z Ministerstwem handlu 
» rolnictwa ukończone zostaną. W każdym  razie w ystaw a ta  m iędzy 
wszystkiemi jak ie  dotąd w Austryi były urządzone, uposażoną bę­
dzie n a j w i ę k s z e  mi  prem iam i pieuiężnemi, a je s t też nadzieja, 
że dla specyalnych, szczególniej ważnych gałęzi kultury rolniczej, 
przybędą do rozdania znakom ite prem ia cesarskie.

Przyznanie premiów zależeć będzie od ustanowionych do tej 
czynności sędziów, a rozdanie ich nastąpi w sposób uroczysty 
przy końcu wystawy.
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Odbędzie się ta k ie  losowanie przedmiotów zakupionych z po­
m iędzy wystawionych.

Każdem u w ystaw iającem u służy praw o położenia ceny na 
przedm ioty przezeń w ystawione i postarania się o ich sprzedaż, 
pod w arunkiem  jed n ak  pozostawienia sprzedanego przedm iotu aż 
do końca wystawy.

D la w ystaw iających którzyby sobie tego życzyli, odbywać 
się będą licytacye na wystawione przedm ioty, a  mianowicie na 
zwierzęta na końcu każdego peryodu na w ystaw ę ich przeznaczo­
nego, na przedm ioty zaś m ające bez przerw y pozostawać na wy­
stawie, przy je j końcu.

W szelkie doniesienia, zapytania, przesyłki i t. p. uskuteczniają 
się bez op łaty  pocztowej pod adresem  Komitetu W ystaw y c. kr. 
Tow arzystw a rolniczego (A n  das Ausstellungs  - Comite der k. k. 
Landw irthschafts- Gescllschaft in  W ien).

Z w ydziału Centralnego (podpisano) J ó ze f  książę Colloredo- 
M ansfeld, Prezes. — Dr. Albert Fuchs, stały Sekretarz.

ROZMAITOŚCI.

— Trzynaste walne zebranie T ow arzystw a leśnego Galicyi 
Zachodniej odbędzie się w Żywcu w dniach 4 i 5 w rześnia r. b .— 
Życzący sobie w tern zebraniu uczestniczyć, zechcą zawiadom ić 
o tern zawczasu W P. Ja n a  Rzehak, Nadleśniczego lasów państw a 
Ż yw ieckiego, który spraw ow ać będzie obowiązki gospodarza te ­
gorocznego zjazdu, aby mógł pom ieszczenie dla nich obmyśleć.

Obrady rozpoczną się d. 4 w rześnia o godz. 9 rano, a p ro ­
gram  ich będzie następujący:

1. Z agajenie zgrom adzenia. 2. Spraw ozdanie zarządu o przed­
miotach dotyczących tow arzystw a i o jego  czynnościach od czasu 
ostatniego zebrania, wreszcie o składzie tow arzystw a i stanie jego 
kassy. 3. W ybór Prezesa, W ice-Prezesa i S ekretarza. 4. U dziele­
nie wiadomości o zajm ujących pojawach i w ypadkach w gospo­
darstw ie lasowem , mianowicie o kulturze i  przem yśle leśnym  jak o  
też o szkodach elementarnych i  zrządzonych przez ouady. — Roz­
praw y o następujących k w esty ach : 5. Czy robiono w tutejszym  
k ia ju  prób)’ z uprawą zboża i roślin okopowych to połączeniu z  ho­
dowlą leśną?  ja k ie  w ydały  rezultaty  i które próby "okazały się 
uajodpowiedniejszem i ? 6. Jak ie  poslępow anie należałoby zalecać
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dla uporządkowania tak dominikalnej ja k  włościańskiej posiadłości 
gruntowej, lam gdzie spory graniczne mają miejsce, a dla braku 
ksiąg gruntowych i opisania granic rozgraniczenie wielkie przed, 
stawia trudności? t . Czy założenie w Galicyi szkoły leśnej jest 
na czasie, i w jak i sposób dałoby się uskutecznić? 8) Jakiemi 
środkami dałoby się wpłynąć na zaprowadzenie uregulowanego 
gospodarstwa leśnego te zachodnio - galicyjskich Bieszczadach; czy 
ustanowienie technicznego nadzoru lasowego celem kierowania 
i dozorowania tutejszo - krajowego gospodarstwa leśnego byłoby 
właściwem i na czasie, i w jak i sposób należałoby te nadzorcze 
i kierujące organa urządzić? 9. Zamknięcie posiedzenia. — Dnia 
5 w rześnia: Wycieczka w lasy doininikalne z jednoczesnemi spo­
strzeżeniami i uwagami nad osiągniętemi w ich zarządzie rezul­
tatami.

Cztciuaste zebranie niemieckich pszczolarzy odbędzie się 
w Bernie w Morawii, w dniu 12, 13 i 14 września r. b. Dla ży­
czący ch sobie wziąść udział w tern zebraniu, Dyrekcya galicyjskiej 
kolei arcy-księcia Karola Ludwika zarządziła zniżenie cen na tejże 
kolei, tak, że bilet osobowy do 2ej i 3ej klassy kosztować będzie 
tylko połowę ceny zwykłej, przyczem wolno wziąść 50 funtów 
pakunku na osobę; — przedmioty zaś wystawowe, jeżeli nie zo­
staną sprzedane na miejscu wystawy, m ają zapewniony bezpłatny 
transport powrotny aż do stacyi z której wysłane były.

Aby otrzymać bilety po zniżonej cenie, należy się wykazać 
na stacyi z której się odjeżdża kartą legitymacyjną wydaną przez 
Prezydyum XIV Zebrania niemieckich pszczolarzy w Bernie. T a­
kowe zaś karty nadsyłane będą pocztą na żądanie, do którego 
dołączona być winna (franco) kwota 1 fl. 65 kr. wal. austr. 
lub 1 talar pruski, jako należytość wedle statutu przypadająca 
od bioiących udział w tern Zebraniu. — Dla przedmiotów wysta­
wowych, chcąc aby takowe korzystać mogły' z ułatwień transportu 
na kolei, należy również wyrobić sobie stooowue karty od Prezy­
dyum w Bernie. Karty takie winny być dołączone do frachtbrie- 
ftw, noszących wyraźny adres: rZ u r Bienen - Ausstellung nach 

runn.‘‘ Karty te bądź osobno, bądź wraz z kartami legityma- 
cyjnemi dla osób wydawane będą bezpłatnie. — Na dworcu kolei 
oiaz w miejscu posiedzeń Zebrania, w ogrodzie Augarten zwa­
nym, w Bemie, otwarte zostaną z dniem 11 września bióra, w któ­
rych za okazaniem kart legitymacyjnych wydawane będą „Karty
udział u “ oraz przyjęte dla uczestników Zebrania oznaki;   tam
także wskazywane będą każdemu mieszkania, z których znaczna
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część będzie bezpłatna. —  Adres Prezydyum  jest następujący:
Praesidium der X I V  Wander-Versammlung Deutscher Bienenwirthe 
in Briinn.

Ziemianina Ner 28  zawiera: Działanie wody i powietrza w roli i na 
łąkach, p. prof. Dra Pisko. — Pogląd ogólny na rolnictwo i niektóre dzieła 
polskie z peryodu nauki Liebiga (dokończenie), p. S. Zdzitowieckiego. — W y­
stawy rolniczo-przem ysłowe w roku 1865: Sprawozdanie z wystawy w Szczeci­
nie (część 3-cia). — Pracownia rolniczo-chemiczna. — Rozmaitości: Tani clileb.

Ner 29. O procesie fermentacji i gnicia. — Flora ziemi gliniastej, przez 
J. Janaszewskiego. — O zastosowaniu zasad kupieckich, zabezpieczających ra­
cyonalne prowadzenie nowoczesnego gospodarstwa rolniczego. — O fermentacyi 
r°h- O użytku z owoców. — Towarzystwa rolnicze: Sprawozdanie z walne­
go Zgromadzenia Tow. roln. pow. W schowskiego, z d. 5 lipca 1865 r. — W y­
stawy rolniczo-przemysłowe w r, 1865: Wystawa międzynarodowa w Kolonii. — 
Rozmaitości: Nowy sposób oznaczenia wieku koni.

Ner 30. O procesie fermentacyi i gnicia (dokończenie). — O hodowli 
i pielęgnowaniu owiec na m ięso, ( A ). — Flora ziemi wapiennej, p. J. Jana­
szewskiego. — Pracownia chemiczna. — Rozmaitości: Smarowidło na mury prze­
ciw wilgoci.

Wiadomości handlowe i gospodarskie.

Z postępem żniw coraz więcej ustala się przekonanie, że tego­
roczne zbiory, nietylko we Francyi i w Anglii, ale z małemi wyjątka­
mi w całej prawie Europie, nie dorównają zeszłorocznym tak co do 
ilości jak i co do jakości. Dla tego też, choć nie bardzo znacznie, ceny 
podnoszą się zwolna na główniejszych targach zagranicznych, a przy­
najmniej widocznie ustala się opinia, i ruch w handlu więcej nieco ożywiony.

Na najbliższym i najbardziej nas obchodzącym targu Wrocławskim, 
w ostatnim tygodniu wszystkie gatunki zboża znajdowały łatwy odbyt 
po wyższych cenach. 15-go sierpnia płacono: Pszenicę za 81 U. cłowe 
b i a ł ą  54 — 59 — 63 -  67 sgr. (11. 2.90 — 3.15 —  3.37 — 3.58), 
ż ó ł t ą  55 — 61 -  66 sgr. (fl. 2.94 — 3.26 — 3.53); żyto  za 84 U. 
50 — 52 — 54 sgr. (fl. 2.67 — 2.78 — 2.90); jęczm ień  za 74 ii. 
ż ó ł t y  32 — 33 sgr. (fl. 1.71 — 1 .76% ), j a s n y  34 — .36 sgr. (fl. 
1.82 1.92), b i a ł y  37 38 sgr. (fl. 1.98 — 2.03); owies za 50 ii.
24 — 26 sgr. (fl. 1.28 —  1.39); yroch kuchenny 64 — 68 sgr. (fl. 
3.42 — 3.64); rzepak  zimowy galicyjski 240 — 260 sgr. za 150 41. 
(fl. 12.84 — 13.90). K oniczyny  słaby dowóz, biała nominalnie 12 — 
15 — 17 talarów za centnar.

M . -Jawornicki Red. odpow. — Nakł. Red.— W dru. Czasu W. Kirchmayera.


